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Nota biograficzna

Felicja Wanda Bańkowska córka Feliksa i Marii
z Suligowskich 

ur .21 .IV.1922r. w rodzinie inteligenckiej w Warszawie

Pseudonim: "Wanda"

Odznaczona: Krzyżem Walecznych, Medalem Wojska 4-ro

Urodziła sie w Warszawie w trzy tygodnie po śmiertelnym wypadku ojca- 

inżyniera technologa. Miała dwoje starszego rodzeństwa - brata Zdzis­

ława i siogtre Marie Krystynę.

Naukę rozpoczęła w 1930r. zdając egzamin do kl.podwstepnej B w Gimna­

zjum Haliny Gepner w Warszawie przy yl.Moniuszki 8, w której angażuje 

Sie w prace harcerską.. Początkowo w Gromadzie Euchów a po21atach już 

w drużynie XI WZDH im.Zawiszy Czarnego. Od 1934r. corocznie uczest­

niczy w obozach harcerskich drużyny* bierze też udział w Zlocie Har­

cerskim w Spalę w 1935r.» była przez szereg lat zastępową a od 1938r. 

przyboczną, w roku tym drużyna - a ściślej harcerki drużyny od lat 

15 wzwyż zostają włączone do Pogotowia Harcerek (zorganizowanego 

przez Gł.Kwaterę Harcerek do służby na wypadek Wojny). Wybrała służbę 

w łączności, ale pierwszym zadaniem "bojowym" było kopanie rowów prze­

ciwlotniczych. W ostatnich dniach sierpnia 1939r zostaje zmobilizowana 

i przydzielona do Składnicy Dozorowania Dowództwa OPL Korpusu Warszaw­

skiego, gdzie pełni służbą telefonistki lub gońca. Po okrążeniu W-wy 

harcerki zostały zwolnione z tej służby. Już na własną rąke włącza sią 

w pomoc szycia i, reperowania bielizny dla polowego Szpitala utworzo­

nego na teranie Uniwersytetu Warszawskiego. Całe oblążenie Warszawy 

spędza w Śródmieściu w domu ciotki. Jej mieszkanie przy ul,Częstochow­

skiej znalazło sią na 1-szej linii frontu 1 zostało całkowicie rozbite 

Nauką wznawia w połowie października po otwarciu s z k o ł y  której prze­

łożona Halina Gepner zginąła podczas oblążenia Warszawy. Trwała tylko 

miesiąc. Szkoły średnie zostały zamknięte, ale już w początkach grud­

nia rozpoczęło sie tajne nauczanie na kompletach, dzięki czemu nie 

straciła maturalnego roku nauki. Matura w jej sz-^kole odbyła sie w 2-u 

etapach. 1-y etap przed zakończeniem programu w początkach kwietnia, 

w przewidywaniu wznowienia działań wojennych również na terenie Polski, 

Obejmował on wszystkie egzaminy pisemne i ustne obowiązujące przed 

wojną. 2-gi etap w końcu czerwca po zakończeniu programu, już tylko 

ustny egzamin ale zato ze wszystkich przedmiotów. Ostatnim akcentem 

szkolnym było przekazanie sztandaru Szkoły młodemu rocznikowi.

Warszawskim Krzyżem Powstańczym 
Złotym Krzyżem Zasługi

łOu-yięMi K K krotnie
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W lisopadzie 1939r. wznawia swą dzilalność w drużynie już w warunkach 

konspiracyjnych. Początkowo są to nadal prace wychowawcze w zastąpię 

wraz z nauką podstawowych zasad konspiracji oraz prace ppołeczne Jak 

dożywianie żołnierzy z kampanii wrześniowej, którzy znaleźli sie w 

szpitalu psychiatrycznym Jana Bożego, wysyłka paczek do obozów jeniec­

kich itp. Od 1940r. następuje ścisła współpraca z ZWZ w zakresie kol- 

portaćzu prasy konspiracyjnej. Głównie Biuletynu Informacyjnego, oraz 

Organizacją "Wawer" w zakresie małego sabotażu.

Rozpoczyna też wstepne przeszkolenie w służbie łączności, które roz­

wija sie po przekazaniu całej drużyny do dyspozycji Szefostwa Wojsk 

Łączności Okręgu Warszawskiego Armii Krajowej w lutym 1942r. jako plu­

tonu łączności I Obwodu Warszawa Śródmieście, której komendantką zos­

tała mianowana jej siostra Maria ps."Krzyśka". Była patrolową, prze­

szła przeszkolenie ogólnowojskowe i łącznościowe - służba gońca i te­

lefoniczna w zakresie budowy sieci i aparatów oraz ich obsługi, roz­

poczęła kurs radiotelegr. - przerwany przez wybuch Powstania Warszaw­

skiego. W Powstaniu otrzymała przydział do Plutonu Łączności przy Do- 

I Obwodu W-wa Śródmieście. Dowódca Obwodu płk Edward Pfeiffer 

ps."Radwan" D-cą plutonu był por.Konstanty Relich ps."Rymkiewicz".

Za swą służbę gońca i telefonistki na Centrali Obwodu otrzymała Krzyż 

Walecznych.

Po upadku Powstania znalazła sie w niewoli w Stalagu XI B Fallingbos- 

tel, potem w Bergen-Belsen (od 1.XI.44rS^ skąd w 80-cio osobowej gru­

pie kobiet - jeńców wojennych została wywieziona na roboty do Hannower* 

Linden, gdzie podczas miesięcznego pobytu przeżyła znowu stałe naloty 

i bombardowania tym razem z samolotów alianckich. 10.XII.44r. rozkazem 

centralnych władz, cała grupa została odwieziona do obozu w Bergen, 

aby 19.XII.44 rozpocząć podróż do Stalagu VIC Oberlangen, w którym

gromadzono kobiety Jeńców z różnych obozów. W obozie była komendantką
• i 

drużyny oraz prowadziła przeszkolenie łącznościowe.

Obóz został oswobodzony 12.IV.1945r przez 12-to osobowy patrol pułku 

pancernego I-ej Polskiej Dywizji Pancernej Gen.Maczka, dowodzonego 

przez ppłk.Stanisława Koszutskiego - dowódcę pułku.

Po uwolnienleniu została powołana kompania łączności, która przejęła 

ob3ługe urządzeń telefonicznych na terenie obozu.

Była kom.plutonu i zarazem z-cą kom.kompanii. M.in. wraz z koleżankami 

budowała linie telefoniczną do obozu w Niederlangen, do którego prze­

nosił sie w początku maja obóz Kobiet Armii Krajowej z Oberlangen.

Pod koniec maja na własną prośbę została odkomenderowana wraz z grupą 

koleżanek do pracy w tworzonym przez I Dywizje w mosteczku Haren-Ems
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obozu dla Polskiej ludności cywilnej wysyłanej na roboty do Niemiecv 

Z miasteczka tego Niemcy zostali wysiedleni. Pracowała tam w dziale 

Gospodarczym Zarządu Miasta organizującym warsztaty pracy, sklepy itp, 

dla mieszkańców. Od sierpnia 1945r. wraz z całą grupą koleżanek z 

obozu, pracujących w administracji Maczkowa/Haren-Eros nazwanym Mackfco- 

wem na cześć gen.Stanisława Maczka), została wcielona do 2 Baonu Pomoc, 

nieczej^Słuźby Kobiet przy I Polskiej Dywizji Pancernej.

W llpcu 19*»6r. wraca do Kraju 1 rozpoczyna pracą w Centrali Handlu 

Zagranicznego Polimex w Dziale Reparacji WojennychY Od 15.X.1949r. 

przenosi sie do Centralnego Biura Projektów Architektonicznych i Budo­

wlanych do Działu Inwestycji i Zaopatrzenia. Przeżywając wiele róż­

nych transformacji i reorganizacji biur projektowych i pełniąc różne 

funkcje ekonomiczne, kończy pracą jako starszy ekonomista Biura Pro­

jektów Budownictwa Ogólnego "Budopol”, przechodząc na emeryturą z 

końcem lutego 1983r. Odznaczona za pracą zawodową i społeczną Złotym 

Krzyżem Zasługi. C ^
Po powrocie do Kraju zamieszkuje wraz z matką i siogtrą przez 19 lat 

w małym domku w Podkowie Leśnej - w tym czasie zaczyna wraz z siostrą 

nawiązywać zerwane po Powstaniu kontakty z koleżankami z konspiracyj­

nego i powstańczego plutonu łączności. Po przeniesieniu sią do W-wy 

w maju 1963r., kontakty te są coraz sząsfeze. W 20-tą rocznicą wybuchu 

Powstania już spora grupka razem oddaje hołd poległym koleżankom i 

dzieli sią wspomnieniami. W roku 1971 wstąpuje do Klubu Kombatantów 

Wojsk Łączności i niemal jednocześnie zostaje członkiem Zarządu orga­

nizowanego Zespołu Historycznego HOberlangenn . Zespół ten w 1981 roku 

przekształca sią w Środowisko Kobiet Żołnierzy Powstania Warszawskiego 

b.jeńców wojennych "Oberlangen", którego przewodniczącą jest od 1981 

do 1990r. We wrześniu 1989r. wstąąpuje do Światowego Związku Żołnierzy 

Armii Krajowej - Okrąg Warszawa - Środowisko Wojsk Łączności - wcho­

dząc do Zarządu Środowiska. W 1992r. równolegle dzi%a w światowym Zwią­

zku Polskich Żołnierzy Łączności, powstającym z połączenia krajowych

i zagranicznych organizacji skupiających żołnierzy Wojsk Łączności.

W sierpniu 1993r, na I walnym zjeździe Związku zostaje wybrana na 

członka Rady Związku, jest również w Zarządzie Oddziału Warszawa- 

Swiątokrzyska tego Związku.

Jest współautorką monografii losów kobiet-jeńców wojennych opublikowa­

nej w Nr8 - 1985r Łambinowickiego Rocznika Muzealnego Centralnego 

Muzeum Jeńców Wojennych w Łambinowlcach-Opolu. oraz wspomnień z Pow-

f* S stania pt."Radwanki" Za i Przeciw nr 40 z 4,X.1970r.> o ^ c o u d
ma oaao ^ v_iC Dfee-yCcmcj e-t-u-' ' -  ])ĉ m p ilona

4.11.1994*** Felicja Bańkowska
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Felicja Bańkowska, ps. „Wanda”

Urodzona 21 IV 1922 r. w Warszawie, córka 
Feliksa i Marii Suligowskich. W 1939 r. uczen­
nica gimnazjum w Warszawie; członkini ZHP; 
od 1938 r. w Pogotowiu Harcerek. Od końca VIII 
1939 r. do 7 IX 1939 r. pełniła służbę telefonistki 
przy obsłudze łącznic sieci obrony przeciwlot­
niczej. Do konspiracji przeszła wraz ze swą 
drużyną współdziałającą z ZWZ, a w II 1942 r. 
wcielona do AK. Mianowana patrolową w plu­
tonie łączności w Obwodzie AK Warszawa-Śród­
mieście. W Powstaniu Warszawskim uczestniczy 
jako telefonistka i goniec w plutonie łączności 
przy dowództwie Obwodu Warszawa-Śród-
mieście; obsługuje centralę tel. i sieć dowodzenia tego obwodu, pozostającego 
pod komendą płk. Edwarda Pfeiffera „Radwana”.

Jeniec stalagów XIB Fallingbostel, Bergen-Belsen i VI C Oberlangen. Po 
wyzwoleniu obozu 12 IV 1945 r. przez oddziały 1. Dywizji Pancernej gen. 
Maczka objęła służbę jako komendant plutonu powołanej w Oberlangen kom­
panii łączności. W połowie V 1945 r. przeszła do pracy w obozie dla ok. 5 tys. 
ludności polskiej w miasteczku Harenan der Ems (nazwanym „Maczkowem”). 
Wcielona do 2. batalionu PWSK przy 1. Dywizji.

W VII 1946 r. wróciła do Kraju; pracowała jako ekonomista. Autorka 
opracowań o wojennych losach kobiet oraz współautorka książki Dziewczęta ze 
stalagu VI C Oberlangen, Prezes Środowiska Wojsk Łączności w Okręgu 
Warszawa ŚZŻAK i wiceprezes Oddziału Warszawa-Świętokrzyska Światowego 
Związku Polskich Żołnierzy Łączności. Odznaczona Krzyżem Walecznych. 
Warszawskim Krzyżem Powstańczym, Krzyżem AK, Medalem Wojska (cztero­
krotnie) i Złotym Krzyżem Zasługi.

315
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Toruń 11.1.1999 r.

L.dz.: f  l9bKl°i$
Szanowna Pani!

Bardzo prosimy, o ile jest to możliwe, o napisanie 
relacji z Pani służby konspiracyjnej (według 
załączonego schematu). Mamy bowiem w naszym 
Archiwum Pani teczkę osobową (nr inw. 1482), nie 
ma jednak w niej podstawowych materiałów, 
mianowicie Pani relacji.

Zapraszamy Panią również do Koła Przyjaciół 
Memoriału. Prosimy o podpisanie druczku zgłoszenia^ 
do Koła, będziemy mogli wówczas Pani przesyłać 
wszystkie druki informacyjne dotyczące pracy 
Memoriału.

Z wyrazami szacunku

Katarzyn ą/Minczykowska 
Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”
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